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N agle usłyszeliśm y krzyki w  pewnem  oddaleniu. 
Znaliśm y je aż nadto dobrze i nie m ogliśm y się 
m ylić. To b yły  krzyki Erlooisów .

P rzyspieszyliśm y kroku, wkońcu zaczęliśm y biedź. 
Trochę dalej odnalazłam na ziemi ślady w alki; pod
jęłam z ziem i kilka piór z twojej sukni. Teraz już 
byłam pewna, że ci się stało n ieszczęście, że cię te  
potw ory pochwyciły.

W  tej samej chwili obłoki, zakrywające Phoi- 
bosa i Deim osa, rozpierzchły się, ukazując nam zę
bate góry, około których unosiły się tysiące Erlooi
sów , podobnych do stada nocnych, olbrzymich ptaków.

Moi tow arzysze przystanęli, nie chcieli iść  dalej. 
Zrozumieli, że znajdują się naprzeciw jednego ze 
schronisk tych  potw orów , do którego cię zawlekli.

Jednakże jedna rzecz uspokoiła m n ie; jak w iesz, 
zwyczajem  E rlooisów  je st  natychm iast na miejscu  
pożerać ofiary sw oje. Skoro zadowolnili się tylko  
uwięzieniem  twojem , życiu  twojem u nic jeszcze nie 
m ogło zagrażać.

Pomimo tego  rozumowania przepędziłam resztę 
nocy w  stanie w ielkiego w zruszenia; tow arzysze  
moi rozpalili olbrzymi ogień i przygotow ali w ielką  
ilość gałęzi do podsycania go. W szy scy  drżeli z prze
rażenia na m yśl, że znajdują się tak blisko siedliska 
niebezpiecznych w rogów .

E rlooisy, których liczba zwiększała się z każdą 
chwilą, przesuwali się po niebie, jak czarne chmury, 
gnane wichurą, nie zwracając w cale na nas uwagi.

Radość, jaką im sprawiło tw oje uwięzienie, ka
zała im zapomnieć, lub też lekcew ażyć naszą obe
cność.

Z prawdziwą ulgą ujrzeliśm y w szyscy  nadejście 
dnia. E rlooisy, w ystraszen i zw ycięską jasnością, 
pierzchnęli spiesznie, tłocząc się, popychając, wyda-

w  szczelinach gór, zw ołaliśm y naradę. W ielu  z m oich*^ pochwyciliśm y  
tow arzyszów , zniechęconych i w ylęknionych, chciało roomboa. 
odejść ku północy. N iektórzy naw et, chcąc upozo
rować sw oje tchórzostw o, chcieli mnie przekonać, 
że ty  należysz do w yższej rasy i tem samem po
trafisz sobie sam najlepiej poradzić.

Jeszcze raz musiałam im w ykazać całą ich po
dłość. Po długich naradach postanow iliśm y, że. obóz 
pozostanie na miejscu, a byłam pewna, że z w y so 
kości góry  będziesz m ógł dojrzeć słup dymu z na
szego ogniska.

na zastaw ione sidła, olbrzymiego

Przypomniałem  sobie w ów czas, że rzeczyw iście 
dym ten ujrzałem przez otw ór skały i że widok jego  
tak w  porę wzbudził nadzieję moją i dodał odwagi.

—  Dzień ten —  m ówiła dalej E eoys —  spędzi
liśm y na badaniu góry, ale okazała się tak stroma, 
że m ow y być nie m ogło o jej przebyciu.

Zniechęcenie i zła w ola pomiędzy moimi wzra
stała z każdą chwilą.

Starzec jednak jeden uczynił interesujące odkry
cie. D ostrzegł, że w  jednem miejscu twardy bazalt 
góry  był naznaczony pokładami ziemnymi.

Poddał m yśl, że może kopiąc w  tej części, zdo
łam y sobie w yrobić przejście podziemne do jaskini 
E rlooisów , którzy, zaskoczeni podczas snu, przestra
szeni widokiem ognia, nie będą mieć siły  do obrony.

Na szczęście ta część podnóża góry była pokryta  
w ysokim i krzakami. M ogliśm y w ięc rozpocząć naszą 
pracę, nie będąc widziani przez w rogów .

W szy scy  chętnie podzielili m yśl starca, chociaż 
wykopanie podziemnego korytarza w  takich warun
kach p rzed staw iać w iele trudności i niebezpieczeństwa.

Przystąpiliśm y do pracy, zaniepokojeni tylko  
m yślą, czy przybędziem y na czas, aby ciebie uwolnić.J ----------------------- -t I ---------------------  ̂  I---- I . /  »«• I */  J ---- 1 '  J  I------- -----------------------1/ -------------------- 7 d  --------------------- --------------

jąc niezadowolone mruczenia. Gdy już ostatni z n i k ł W i e c z o r e m  szczęście n iezw ykle nam posłużyło;

Kuna ta, lekko tylko raniona, m ogła się stać dosko
nałym naszym  współpracownikiem  w  tej robocie pod
ziemnej. M ieliśmy tylko w iele trudności, aby ją zmusić 
do pomocy. Dzień cały straciliśm y na tych  usiło
waniach ; chciała rozpaczliwie w yrw ać się z w ięzów , 
któreśm y na nią nałożyli i w ydawała z piersi prze
raźliw e ryki w śc:ekłości. A by doprowadzić do na
szego celu, m usieliśm y ją bić, pozbawić żyw ności. 
Ujarzm iliśmy ją dopiero zupełnie, strasząc goreją
cymi węglam i, które, pomimo jej ślepoty , w praw iały  
ją w  paniczny strach.

Nareszcie ujrzeliśm y z zadowoleniem  jak zabrała 
się do roboty z wściekłością. Pod jej twardym i pa
zurami kamienie i ziemia rozsypyw ały się jak puch 
lekki. Dwóch z moich tow arzyszów , stojących za 
nią, powiększało otw ór wykładając go płaskimi ka
mieniami i gałęziam i.

W  niespełna dwa dni dotarliśm y w  ten sposób 
do schroniska E rlooisów  i w iesz już, jak zdołaliśm y 
cię w yrw ać z pazurów tych szatanów...

E eoys zamilkła, spuszczając skromnie oczy, ale 
poznałem po w yrazie jej tw arzy, jak dumną była 
z odniesionego zw ycięstw a, które przypisyw ała tylko  
sobie.

Ja sam zresztą zadziwiony byłem  jej energią  
i w ytrw ałością, jak również odwagą, jaką niespo
dziewanie okazali moi Marsianie. N ie poznawałem  
już w  nich tych  dzikich, ogłupiałych isto t, jakie po
znałem w  nich kilka m iesięcy tem u i byłem  szcze
rze w zruszony dowodami ich przywiązania. P osta 
nowiłem  sobie nie opuszczać ich więcej lekkom yśl
nie i uczynić, co tylko będzie w  mojej m ocy, aby 
ich podnieść moralnie i m ateryalnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sedynyw:  Zaklad pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
w ła sn y  w yrób trnmien K r a k ó w ,  P la c  {Szczepański Ł . 3  (d o m  w łasny) Telefon Nr. 331.

Wertykalne motory dla surowców olejnych
system Henryk Baehrhh — inż. F. Huher.

Zużycie mat^ryału palnego 250 g rm . przy średniej w ie lkośc i!
Bezdymne, bezwonne. e/.yste!

Nizkie koszta nabycia!
G e n e ra ln y  z a s tę p c a  d la  G lic y i i B u k o w in y :

Leopold H errm an n  we Lwowie, ul. Krasickich 14.
S p e e y a ln a  f a b r y k a  m o to r ó w  r o p n y c h

T o w a rz y s tw o  k o m a n d y to w e

H R I C H  & Co., W  W iedeń, Heil igenstadt .
 — ż ą d a j  H e  p r o s p e k t u  N r . 7 0 1 .  r_ ~ ‘

Polecamy Szan. P 1nh]icznt‘ści nasze przepiękne lalki z włosami do cz°san’a, mówiące:
M r>,  ̂ ... i-' 1, t 1

coK

D
ROGA i TANIA NAUKA, w  gazecie „Gwiazdka 

Cirssi/iittka" Nr. 37 z d. 8 Maja, a w „Gazecie Na
rodowej" Nr. 101 z d. 14 Maja 191 ' r  iw  wie'u 
innych gazetach z 1919 r.. wydrukowano artykuł 
p. t. „Droga, i tania nauka". Żalił się we Lwowie 
krawiec p Swstalski przed swoim stałym kund- 
manem p. PotiPickim b uralistą. że mu-i robić o- 
gromne wydatki wynoszące przeszło 2.500 kor. 
rocznie na opłatę szkół i na korepe’yce, nie O zac 
w to kosztów utrzymania 5-rga swoich dzieci Biu- 
ralista p. Pot. pocieszył majstra p. S w ten spo

sób: Ja nie mogę się skarżyć na podobne koszta. Pom mo 
2 klasowego wykształcenia mego w szkole realnej uzu
pełń łem dalszą moja ednkcyę przez pilne i wv rwałe «a- 
mnksz.tałcenie się. Szczególniej, ziś przyswoiwszy sobie 
gruntownie jeżyki: niemiecki, angielski, francuski i rosyj
ski z pomocą Samouczków R eussnera, bez nauczyciela, 
zajmuję dziś, dzięki znajomości korespondencvi w tych ie 
zykach, stosunkowo świetną posadę z roem ą plącą 5000 
kor. — Przytem dzieci moje przygotowałem gruntownie 
sam przed oddaniem ich do szkół, we wszystkich przedmio
tach szkolnych, więc teraz nie potrzebuję opłacać kore- 
pet- torów. Przeciwnie, starsze dzieci moje nauczają młod
sze pod moim dozorem i k erunkiem, a oprócz tego zaj
mują sie także poza domem korepetycyami dobrz» pła'nemi, 
za które zarabiają razem więcej niż 2*00 koron rocznie, 
a to głównie dzięki znajomości języków nowożytnych, na
bytej ze Samouczków R eussnera, za które wydatek kilku 
koron zwrócił mi się już dawno z iichwiarskim procentem. 
Albowiem, nauczywszy się z nich sam, nauczyłem potem 
rroje dzieci nowożytnych jeżyków i mogę je-zc^e teraz 
otrzymać z powrotem wydat°k zrobiony na Samouczki, 
które uwalam za listy zastawne, przynoszące wysoką dy
widendę Samouczki R eussnera sprzedaia wszytkie księ
garnie 0 ‘ówna sprzedaż w księgarni S. A. Krzyżanow
skiego W Krakowie, który w \svła I-szy zeszyt Samo
uczka po otrzymaniu marki pocztowej za 15 hal.

N ieprzem akalne  
i b ezw on n e są

Pollenza prawdziwe 
reformowe potniki.
Pollenza staniczkow e 
i Pollenza „allrig th"
do b lu z e k  k im o n o w y ch . 
Do nabycia we wszystkich 
galantery jnych handlach
F abryka: Wiedeń II,

Grusse Sperlgasse 6.

1 -----------------------------------------------------

Prób k Uliju .s i ,  j iu u a  ui u iuo/>uia<, o wy-
żywieniu i wychowaniu dzieci, dostać m ożna d a r m o  u 

H e n r  i W e s t l ć ,  W ied eń . I. B ib e rs tra s se  84.

właśnie wyszedł  
i jest wszędzie

d o  n a b y c i a ------------------------------

STATUT KRAJOWY 
i ORDYNACYA 

wyborcza sejmowa
x wykazem klas wyborczych
według reformy dokonanej ustawą z dnia 
8 go lipca 1914 r. Nr. 95 Dz. u. k. oraz 

x  U s t a w ą  o  o c h r o n i e  w o l n o ś c i  
w y b o r ó w  z dnia 26-go stycznia 1907 

O p r a c o w a ł  D r .  E U  Cr. W A P Y K .  
Cena egzemp'arza 1 K 20 hal., 

z przesyłką 1 K 30 h, (polec. 1 K 55 h '.
Do nabycia w każdej księgarni łub 

w p r o s t  x k s i ę g a r n i  n a k ł a d o w e j

l l u t a  Zukerkmnifia u Żurawie.
Nerwowo chorzy mężczyźni

(Neurastenicy)
niech żądają broszury o natychm ia- 
miastowym usunięciu tego zła po 
nadesłaniu 40 h w markach pocztow.

Adres: „Nowa M echanika 232“ 
Fach pocztowy 40, Budapeszt, Głó

wna poczta.

IS S Z iS : USTREDNI BANKA — CENTRALNY BANK Sporobanka.
Ekspozytura w Podgórzu cxeskich sporxitelen efeskich kas oszczędności Ekspozytura w Podgórzu

przy niicy Lwowskiej. Si Rynek gł. L. 42 ■ ■ ■ F IL IA  W K R A K O W IE * * *  Linia A-B ■■ telefon l - 3 4 7 7 .
Przyjm uje w kładki na książeczki i rachunki. Stan emitowanych własnych obfigacyi o k o ło  5 0  m i l i o n ó w  k o r o n .  Wadye i kaneye składa pod nader korzystnym i w arunkam i.

W roku 1903 założyły i ufundow ały Bank jako sw oje cenlrum  finansow e Czeskie Kasy O szczędności, rozporządzając dziś kapitałem  około 1 m iliarda koron.
Przeprow adza w szelkiego rodzaju transakeye bankowe w ram ach sta in tn . Własne kap itały  Bankn w raz z powierzonym , w ynoszą obecnie przeszło  100 milionów koron


